Szczęść Boże!

Przyjechaliśmy z Pucka, z nad morza. Nazywam się Żalikowska Wanda. Chcieliśmy podzielić się wspomnieniami, które przeżyliśmy biorąc udział we Lwowie na beatyfikacji siostry Marty Wieckiej. To było dla nas ogromne przeżycie, gdyż z osobą Błogosławionej siostry Marty spotkałam się już w dzieciństwie. Osobiście znałam brata S. Marty księdza kanonika Jana Wieckiego. Ile razy byłam u dziadków w Starogardzie, to odwiedzałam księdza .Iana Wieckiego. Prowadziłam też korespondencję z księdzem. Byłam też świadkiem w procesie beatyfikacyjnym siostry Marty. Na beatyfikacji we Lwowie byłam z mężem i wnuczką Natalką oraz grupą SO osób z Pucka. Tydzień po beatyfikacji 1 czerwca 2008 roku u nas w Pucku w Parafii św. Faustyny, która jest w trakcie budowy kościoła a w tej chwili jest kaplica, został uroczyście odsłonięty obraz błogosławionej siostry Marty Wieckiej wraz z obrazem ,,.Jezu Ufam Tobie ". Obraz błogosławionej siostry Marty my jako rodzina daliśmy namalować i ofiarowaliśmy do kościoła. Do tego obrazu ofiarę dali też państwo Trela i mój kuzyn Stefan Wałaszewski, który też był świadkiem w sprawie beatyfikacji. Obraz namalowała moja koleżanka, która też była świadkiem w sprawie beatyfikacji. Ten obraz to jest nasz dowód wdzięczności za otrzymane łaski za wstawiennictwem siostry Marty. Obraz był z nami we Lwowie. U nas codziennie na początku Mszy św. ksiądz modli się za wstawiennictwem św. Faustyny i bł. ś. Marty. Teraz na głównym ołtarzu jest u nas tryptyk — św. Faustyna, .Jezu ufam Tobie, fam Tobie, oraz bł. s. Marta. Po tej pielgrzymce do Lwowa bardzo żeśmy się zaprzyjaźnili z rodziną Wileckich z Łeby, za co bardzo dziękujemy Panu Bogu i bł. ś. Marcie. Również ludzie, którzy byli na pielgrzymce bardzo się zbliżyli do siebie. Bł. s. Marta nadal nam pomaga. .Jeżeli o coś prosimy w modlitwie, to jesteśmy wysłuchani. Po przyjeździe ze Lwowa okazało się, że grozi mi ślepota, ale dzięki modlitwom całego zgromadzenia sióstr Miłosierdzia, za co im bardzo dziękuję, oraz odprawionym Mszom św. z prośbą o wstawiennictwo  s. Marty, widzę i mam nadzieję, że tak będzie dalej. Nasi parafianie również składają intencje mszalne z prośbą o wstawiennictwo bł. s. Marty. 30 V 2009 roku u nas w Pucku odbędzie się Msza św. dziękczynna w I rocznicę beatyfikacji bł. s. Marty.

                                                                                                                 Żalikowska Wanda
                                                                                                                         Wielce Czcigodna

                                                                                                                        Siostra Anna Brzęk

                                                                                           Wizytatorska Prowincji Krakowskiej

                                                                                              Zgromadzenia  Sióstr Miłosierdzia

                                                                                                                Św. Wincentego a Paulo

Czcigodna Siostro,

Z wielką wdzięcznością serca przyjęliśmy zaproszenie Siostry do uczestnictwa we wspólnej modlitwie dziękczynnej za Dar Boży - beatyfikację Siostry ]Miłosierdzia Marty Wieckiej.

Radość naszą potęguje wybór miejsca, bowiem modlitwa na Jasnej Górze, przed Cudownym Obrazem Najświętszej Marii Panny dla nas Polaków ma szczególne znaczenie. Tu, nasi przodkowie zanosili błagania o sprawy Ojczyzny, tu się modlili wielcy i zwykli ludzie tego świata, tu prosili lub dziękowali za doznane łaski wierni z wszystkich dzielnic Polski i rozchodzili się do swoich domów podniesieni duchowo, umocnieni w wierze.

Dziś, my przychodzimy przed oblicze Matki Bożej z modlitwą dziękczynną za wyniesienie na Ołtarze Kościoła Powszechnego Siostry Marty i za łaski doznane za Jej wstawiennictwem u naszego Ojca na Niebie. Dziś, My śpiewamy w podzięce hymn Te Deum Laudamus nie ustając w dziękczynieniu.

Wszyscy razem i każdy z nas z osobna mamy za co wyrażać wdzięczność, a w szczególności osobiście ja, bowiem zostałem wysłuchany i obficie obdarowany łaską zdrowia i życia.

Wprost niemożliwy do zrozumienia i wytłumaczenia jest splot wydarzeń jaki towarzyszył mi, prawie przez dwa 1ata, od dnia 15 sierpnia 2000 roku. Po medycznym rozpoznaniu przyczyny nagłego zasłabnięcia, lekarze stwierdzili zaawansowaną chorobę nowotworową i nie dawali żadnych szans wyzdrowienia. Zaczęła się walka o życie, którą wygrałem pokonując nowotwór węzłów chłonnych charakteryzujący się znaczną złośliwością Wiele osób powie, że nie ma w tym nic nadzwyczajnego, ponieważ dzisiejsza medycyna potra.fi skutecznie leczyć wiele chorób.. Tak, to do pewnego stopnia prawda, ale również dobrze znana nam jest smutna statystyka.

Dla mnie ważne jest moje przeświadczenie, moja wiara w Miłosierdzie Boże, w potęgę i skuteczność ufniej modlitwy z jaką zwracałem się codziennie do Siostry Marty, tak często „nawiedzając" Jej grób na śniatyńskim cmentarzu. Jej to wstawiennictwu zawdzięczam wielką łaskę daną mi od Boga ! Siostra Marta Wiecka jest obecna w moim życiu od dzieciństwa, ale na dobrą spraw~ wyraźne Jej oddziaływanie odczuwam od czasów studenckich. Dałem temu wyraz w obszernym świadectwie opublikowanym na łamach miesięcznika Cuda i Łaski Boże [ nr 7(55), lipiec 200$]. Dziś, po kilku latach, kiedy powróciłem do zdrowia i mam możliwość codziennego dziękowania Panu Bogu za każdy przeżyty dzień, moje odczuwanie tamtych trudnych dni jest mniej emocjonalne, spokojne i

raczej kontemplacyjne. Mocno wierzę, że siostra Marta. Wiecka była przy mnie w tamtych trudnych chwilach i jest nadal obecna w moim życiu. Chciałbym ze szczególną mocą zaakcentować, że upatruję Jej pośrednictwo w łasce mojego uzdrowienia w szczególnej, nadzwyczajnej zdolności, która przejawia się w darze doboru i kierowaniu ludźmi, jakich wybrała by nieśli mi pomoc. Byłem zwykłym pacjentem leczącym się w ramach obowiązującego ubezpieczenia, a jednak zespół lekarzy i personel pomocniczy otaczał mnie bardzo troskliwą opieką Nikt bowiem nie wymagał od prowadzących lekarzy konsultowania mojego przypadku z wieloma najważniejszymi ośrodkami medycznymi w kraju, Europie i Stanach Zjednoczonych, a jednak gdyńscy lekarze to czynili, opracowując receptury skutecznej chemioterapii.

Ta szczególna, nadzwyczajna zdolność jest niewątpliwie przejawem wielkiej charyzmy siostry Marty, dla której miłość i pomoc udzielana bliźniemu była Służbą Bożą, a także realizacją danej nam obietnicy: będę się za wami wstawiać do Boga, jak się do nieba dostanę.

Na zakończenie pragnę z głębi serca jeszcze raz podziękować Panu Bogu,

Matce Bożej, gdyż w właśnie w Jej Święto rozpoczęło się moje cierpienie, i naszej Patronce Rodziny - Błogosławionej Siostrze Marcie za doznane łaski.

Byłbym wielkim niewdzięcznikiem, gdybym zapomniał złożyć wyrazy podziękowania Siostrom ze Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo oraz Księżom Misjonarzom za modlitwy kierowane do Pana Naszego na Niebie w mojej intencji.

Serdeczne Bóg Zapłać !

Z wyrazami szacunku i modlitwą

                                                                                                      Mieczysław Haftka

                                                                                                           z małżonką
   Sopot — Częstochowa, dnia 24 maja 2009 roku
